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KAMILA WRÓBLEWSKA

PÓŻNOGOTYCKA BRĄZOW A PŁYTA NAGROBNA 
BISKUPA WARMIŃSKIEGO PAWŁA LEGENDORFA

1. W STĘP

T em atem  n in ie jsze j p r a c y 1 je s t  późnogotycka p ły ta  m etalow a 
łączona (w apień  +  m etal) b isk u p a  w arm iń sk iego  P aw ła  M gow skiego- 
L egen d orfa , jed y n y  tego ro d za ju  n agrobek  okresu  późnego średn io­
w iecza na obszarze W arm ii. L ite ra tu ra  naukow a o m aw ia jąca  ten 
obiekt je st  znikom a, przy  czym  w ym aga kry ty czn e j analizy . W w ielu 
w ypadkach  ogran icza sią  li ty lko  do om ów ienia b iografii p rzed sta­
w ionego b isk u p a  oraz k ró tk ie j ch arak tery sty k i opisow ej zabytku. 
Z punktu  w idzen ia h istorycznego i arty styczn ego , p ły ta  L egen dorfa  
za słu g u je  n a sp e c ja ln ą  m on ografię . W ykonana w  1494 r. na zam ó­
w ienie Ł u k asza  W atzenrodego, uw ieczn ia pam ięć b isku pa, k tóry  ju ż 
od m arca 1464 r. dz ia ła ł jak o  sprzym ierzen iec k ró la  polskiego. Od 
tego to czasu  rozpoczął się  d łu go trw ały  zw iązek W arm ii z R zecz­
pospolitą. N agrobek  ten  przypom in a śc iśle  ów fak t. W artości a r ty ­
styczne, jak ie  przedstaw ia to dzieło sztu k i późnego średniow iecza, 
w  pełn i u z asad n ia ją  pod jęcie  się  jego  opracow ania.

B isk u p  w arm iń sk i P aw eł L egen d o rf pochodził ze s ta re j p ru sk ie j 
rodziny, k tóra  u jaw n iła  się  ju ż  w  1236 r. jak o  zam ieszkały  n a p ra­
w ym  brzegu  W isły ród  Stan gonów . M iejscow ość ta  n azyw ała  się  
M gow o, stąd  pełne n azw isko b isk u p a  brzm i P aw eł S tan go  L egen d orf 
M gow ski. O jciec P aw ła  L egen d o rfa  pod p isyw ał się  z łaciń ska 
Ja n u ssu s  von  L egen dorf, albo  Jo h an n es de M egow . Ożenił się  
z córką polsk iego szlach cica Ja n u sz a  K oście leck iego . Z tego w łaśnie  
zw iązku pochodzi b isk u p  w arm iń sk i P aw eł. W ykształcen ie zdobył na 
un iw ersytetach  K rak o w a i R zym u. Ja k o  duchow ny przez w iele lat 
przebyw ał w  R zym ie, pełn iąc ko lejn o  fu n k c ję  sek retarza  papieży  
K a lik sta  V  i K a lik sta  V I oraz P iu sa  II. W 1447 r. o trzym ał kanonię 
from borską, w  1448 r. ko leg iatę  głogow ską, a  1457 r. kanonię gn ieź­
nieńską. W n astępn ym  roku  został b isk u p em  ad m in istratorem  w ar­
m ińskim .

1 Artykuł niniejszy referowany był na seminarium doktoranckim w War­
szawie u prof, dra Michała W a l i c k i e g o ,  katedra Sztuki Średniowiecznej, 
któremu za cenne i życzliwe wskazówki oraz rady wyrażam podziękowanie. 
Dziękuję również prof, drowi Gwidonowi C h m a r z y ń s k i e m u  z Uniw. 
Poznańskiego za cenne dla mnie uwagi i inform acje. Skrót obecnego artykułu 
referowany był ponadto na sesji naukowej Muzeum Mazurskiego w Olsztynie 
poświęconej dwudziestoleciu jego istnienia (24 I 1966 r.) oraz na zebraniu 
naukowym Stowarzyszenia Historyków Sztuki w Toruniu dnia 16 V 1966 r.
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Rye. 1. Płyta nagrobna biskupa warmińskiego Pawła Legendorfa (1494), 
niegdyś w kościele św. Katarzyny, obecnie w Muzeum Mazurskim
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Pom iędzy rokiem  1458 a 1460 przybył L egen d orf z R zym u na 
W arm ię z m is ją  zaprow adzen ia tu spokoju  i porządku. T rw ała  tu 
bow iem  w ojn a trzyn asto letn ia. Od kró la  polskiego K az im ierza  Ja g ie l­
lończyka, k tórego po drodze odw iedził, zy skał gw aran c ję  zw rotu 
ziem i należącej do k ap itu ły  w arm iń sk ie j, pod w arun kiem  że nie 
będzie pop ierał K rzyżaków . Część dóbr k ap itu ły  m ieli rów nież K rz y ­
żacy, którzy  za oddanie Legen dorfow i ziem i żądali neutraln ości 
wobec nich. S y tu a c ja  L egen d orfa  b yła  trudn a. P rzez pew ien czas za­
chował w obec K rzyżaków  neutralność, jedn akże rychło przekonał się 
o ich krętactw ach  i zdecydow anie stan ął po stron ie  kró la  polskiego. 
23 III 1464 roku poddał W arm ię K azim ierzow i Jagie lloń czykow i. 
O dtąd był zdecydow anym  w rogiem  Zakonu. D oradzał królow i w alkę 
z K rzy żak am i do zupełnego ich rozbicia. W 1466 r. b y ł jedn ym  z sy g ­
n atar iu szy  pokoju  toruńskiego . U m arł w 1467 r. po w izycie u w iel­
kiego m istrza, podobno na sk u tek  podanej m u tam  trucizny. Pocho­
w an y został w  kościele  św. K atarzy n y  w  B ran iew ie, bow iem  jego 
ciała  z pow odu w ielk ich  upałów  nie m ożna było przew ieźć do F ro m ­
borka 2.

N ajw cześn ie j znana in fo rm ac ja  o p łycie  zn a jd u je  się  w A rchiw um  
D iecezji W arm ińskiej w O lsztynie, dotyczy  ona stan u  p ły t n agrob­
nych w kościele św . K a tarzy n y  w  B ran iew ie. Z ap is ten opatrzony 
je st  tytułem : lap id es Sep u lch ra les in E cclesia  A rch ipresby terali 
B ru n sbergen si de Ao 1750 3. Ze w zględu na jego  istotn ą w artość, 
w ypada zacytow ać go w orygin aln ym  brzm ieniu: ad  gradu s A ltaris 
M aioris in tra  P resb y teriu m  L ap is  Sep u lc ra lis  cum  fig u ra  m agn itu ­
din is personae  p. m. R everen dissim i D. P au li de L egen d orf olim  
E piscopi V arm iensis. B lisko  100 la t później, w 1870 r. w  anonim ow ym  
arty k u le  om aw ia jącym  w yposażen ie w nętrza kościoła św . K atarzy n y  
w Bran iew ie  w ym ieniono rów nież brązow ą płytę L egen dorfa , c iągle  
zn a jd u jącą  się m iędzy  w ielom a innym i tego rod za ju  zabytkam i pod 
w ielk im  ołtarzem ; scharakteryzow an o ją  jak o  n ajc iek aw szą i n a j­
w sp an ialszą  4. Z n otatki te j w ynika, że była to jed y n a p ły ta  m eta­
low a w tym  kościele. F . H i p l e r  w  arty k u le  opublikow anym  
w 1877 r. p ierw szy  za ją ł się  arty sty czn ą prow en ien cją nagrobka, 
w idząc w  nim  w ytw ór sztu k i sam ego P io tra  V isch era z N o ry m b e rg i5. 
Pow odem  takich  sko jarzeń  był fak t, że w łaśnie  w  N orym berdze, 
w 1494 r. w ydrukow ano na zlecenie W atzenrodego p ierw szy  m szał 
w arm ińsk i. H ipler zauw ażył pew ne an alogie  pom iędzy w ykonanym i 
w tym  okresie  przez V isch era p ły tam i Ja n a  II w e W rocław iu i G rze­
gorza II w  B am b ergu . In w en taryzator zabytków  w  P rusach  W schod­

2 Bibliografie o Legendorfie por. m. in. u T. O r a c k i e g o, Słownik biogra­
ficzny Warmii, Mazur i Powiśla, W arszawa 1963, s. 162 oraz w Altprcussische 
Biographie, Königsberg 1941, s. 491.

3 Archiwum Diecezji Warmińskiej w Olsztynie, H. IV. NO 19 p. 467—469; 
por. również „Pastorallblatt für die Diöcese Erm land” , Zur Geschichte der 
inneren Ausstattung der St. Katharinen Kirche der A ltstadt Braunsberg, nr 6, 
Jg . 13, 1881, s. 71.

4 Mitteilungen des Ermländischen Kunstvereins, H. 2, Braunsberg—Leipzig 
1870, s. 33.

5 F. H i p l e r ,  Die Grabstätten der Ermländischen Bischöfe, Zeitschrift für 
die Geschichte und Alterthumskunde Ermlands, (dalej EZ) Bd. 6, Braunsberg, 
Leipzig 1875—1877, ss. 308—310.
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nich —  A. B o e t t i c h e r 6 pod ją ł d y sk u sję  z H iplerem , stw ierdza­
jąc , iż takiego rodow odu p ły ty  bran iew skie j dotąd n ikt jeszcze nie 
udokum entow ał. K ry tyczn e stanow isko B oettich era pop arli inni b a­
dacze, jak  E. B r a c h v o g e l 7, В.  S c h m i d t 11 —  ten ostatn i nie 
w yk lu cza jąc  m ożliw ości w pływ u h u ty  V ischera na pow stan ie zab yt­
ku —  dorzucił na m argin esie  cenną uw agę, m ożliw ość je j w ykonania 
na m iejscu . Tezę tę argum en tow ał słuszn ie ludw isarstw em , ro zw i­
niętym  w w ysokim  stopniu na obszarze P rus. N a tym  kończą się 
n ajw ażn ie jsze  pisem ne rozw ażania na tem at in teresu jącego  n as 
zabytku  °.

O statn ia w o jn a zn iszczyła kościół w B ran iew ie, zagładzie  uległo 
rów nież jego  w nętrze. W ydaw ało się  także, że z notow anych na 
teren ie Pom orza trzech gotyckich  p łyt m etalow ych: m ałżonków  
von Soest w Toruniu, K un on a L ieb en ste in a w N ow ym  M ieście 
i P aw ła L egen dorfa  w B ran iew ie  pozostały  tylko dw ie pierw sze. 
P rzy  odgruzow aniu kościoła św. K a tarzy n y  w I960 r., W ojew ódzki 
K on serw ator Z abytków , m gr L u c jan  C z u b i e 1, odkrył połam ane, 
a le  jeszcze w  bardzo dobrym  stan ie  zachow ane m etalow e części 
nagrobka. Z osta ły  one w pełn i zabezpieczone; p ły ta  zrekonstruow ana 
(m etalow e c z ę śc i10 w łączone n a tło im itu jące  kam ień) i p rzekazana 
do zbiorów  M uzeum . M azurskiego w O lsztynie. W chw ili obecnej 
zn a jd u je  się w  ekspozycji sztuki średniow iecznej tegoż M uzeum .

2. OPIS

P ły ta  z w izerunkiem  P aw ła L egen dorfa , ze w zględu na sw oją 
indyw idualną w ym ow ę arty styczn ą, n iespodzianki i odrębności po­
szczególnych d etali za słu g u je  na pe łn ie jszą  d okum en tację  opisow ą. 
N agrobek o w ym iarach  2,90 m  X  1,84 m  stanow i połączenie m etalu  
z kam ieniem . M etalow e (z brązu) są : postać zm arłego, jego  herb pod 
stopam i (pierw otnie ustaw iony ukośnie, obecnie u sy tu ow any  n ie­
praw idłow o), n ap is ob iegający  prostok ąt p ły ty . Tło całości n iegdyś 
kam ienne —  obecnie im itac ja  tego kam ien ia. P ły ta  pierw otnie odlana 
w dużych fragm en tach ; środkow a kom pozycja z przedstaw ien iem  
postaci zm arłego sk ład ała  się  z dwóch części (poszczególne fragm en ty  
prostokątnego m etalow ego otoku p ły ty  sporządzone b yły  w każdym  
z czterech boków z jed n ej całości). Osobno odlano pięć herbów  zdo­
biących nagrobek. G łów nym  elem entem  kom pozycji je st  postać 
b iskupa, przedstaw ion a en face , w  stro ju  pon tyfikaln ym , w  długie j 
su tan n ie  u k ład a jące j się  u stóp w tw ardą późnogotycką szatę  chociaż 
utrzym an ą w  pew nych ryzach  dekoracy jn ych . R ysu n ek  jedn ej z fałd  
p rzy lega jące j do drzew ca pastorału  przypom ina ga łąź  „d rzew a ży cia” .

6 A. B o e t t i c h e r ,  Bau- und Kunstdenkmäler der Provinz Ost- preussen, 
Bd. 6, Königsberg 1894, s. 56, Bd. 8, 1898, s. 113.

7 E. B r a c h v o g e l ,  Die Bildnisse der ermländischen Bischöfe, EZ, Bd. 20, 
1917, ss. 541—542.

8 B. S c h m i d t ,  Bildende Kunst-Ordenszeit, Deutsche Staatenbildung und 
deutsche Kultur im Preussenlande, Königsberg 1931, s. 144.

8 Płytę Legendorfa, aie nie wnosząc nic nowego do dyskusji i wracając do 
koncepcji F. Hiplera, wymienia F. B u c h h o l z ,  Braunsberg im Wandel der 
Jahrhunderte, Festschrift zum 650 jähr. Stadtjubiläum , Braunsberg 1934, s. 64.

10 Konserwację płyty przeprowadzili m gr Brochwicz i Domasławski z PKZ
w Toruniu.
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Rye. 2. Krzywula pastorału z motywem Arma Christi
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Spod d rapérii su tan n y  w yłan ia się  jeden  sp iczasty  bucik b iskupa. 
P łaszcz L egen d orfa  posiada nieskom plikow anie p ro sty  ry su n ek  fałd , 
jego  dekoracy jn ość ch arak tery zu jąca  późny gotyk u jaw n iła  się  nieco 
w  partiach  rękaw ów , k tóre  w okolicach praw ego przedram ien ia w y­
g in a ją  się  v/ tw ardą m ałżow inę. Lew e ram ię  ułożono rów nież w sze­
rokie b agate  zw oje drapérii. Od połow y płaszcz c ięty  je st  zupełnie 
jedn osta jn ie  i p łasko. G łow ę b isku pa przykryto  infułą, uw ieńczoną 
znakiem  krzyża. N a szczególną uw agę za słu g u ją  pięknie zakom pono­
w ane w ruchu zw isające  fannoncs. P asto ra ł z d ługim  drzew cem  u sta ­
w iony je st  lekko na ukos. Z lew ej stron y  podtrzym uje  go ram ię 
b isku pa. K rzy w u lę  p asto rału  o b ogate j m ięsiste j orn am en tac ji ro ś­
linnej w ypełniono m otyw em  zaczerpn iętym  z A rm a C hristi. Z pnączy 
roślinnych  w yłan ia się k o rpu s C h ry stu sa  trzy m ającego  w lew ym  
ram ieniu  bicz, w praw ym  zaś m iotłę. U  stóp L egen d orfa  zn a jd u je  się 
jego  rodow y herb —  Stangonów . N a tle  dekoracy jn ie  rozw iązanego 
tła  w ypełnionego gotycką p lecionką w ydobyw a się  korzeń  drzew a, 
z k tórego w yrasta  po bokach tró jlistn a  koniczyna. W apienny 
prostokąt p ły ty  ob iega w ykonany w m eta lu  n ap is w  języ ku  łaciń­
skim  o n astępu jący m  brzm ieniu : M O N U M EN TU M  D N I P A U L I 
D E LO G E N D O R F E P ISC O P I W A R M IE N SIS P IE  D E FU N C T I QUI 
P R O H IB E N T E  V I ARM O RU M  CUM  P A T R IB U S  IN E C C L E SIA  
S U A  W A RM IEN  M IN IM E C O LLO C A R I PO T U IT  FA C TU M  
IM P E N S IS  DN I L U C E  SU C C E S O R IS  SU I AN N O  D N I 1 4 9 4 “ . 
N ap is p rzery w ają  na narożach  cztery  jedn akow e h erby  W atzenro- 
dego. M inuskułow y tekst łaciń sk i obram iony je st  z dwóch stron  
sty lizow anym  suchym  ornam entem , ow ija jący m  się  w okół gałęzi. 
Pełn i on rolę deko racy jn ą, a  w  kilku  m ie jscach  w plecione są  weń 
sty lizow ane ozdobne m otyw y. Od góry  po lew ej słow o M O N U ­
M EN TU M  w yprzedza w y łan ia jąca  się z koronkow ych chm ur ręk a 
B oga  O jca udrapow ana w  szeroko sfałdow an y  rękaw . Z praw ej u dołu 
po słow ie ARM O RU M  CUM  w  ornam ent w topiony je st  sty lizow any 
sm ok. Rów nież sty lizow an y sm ok um ieszczony je st  u dołu, w  lew ym  
narożu, po słow ie W A RM IEN . W spom niane cztery  herby, szczególnie 
p iękn ie zakom ponow ane, p rzed staw ia ją  na tle  w ijące j się  ro ślin n ej 
plecionki znak rodow y b isk u pa Ł u k asza , sty lizow anego pół p tak a 
z drapieżn ie rozw artym  dziobem , w  ozdobnej łusce, k tórego ludzkie 
nogi opancerza zbroja.

3. ANALIZA STYLISTYCZNA

P od d ając  analizie  sty listy czn e j p ły tę  z Bran iew a, dostrzec m ożna 
z jed n ej stron y  je j  n ieprzeciętne w alory  arty styczn e, dużą sw obodę 
w  kom ponow aniu poszczególnych detali, k tóre  w  sw oim  w yrazie 
p rze ra sta ją  średniow iecze, a  obok tego trad ycjon alizm  niektórych 
w ątków  dekoracy jnych , s ięg a jąc y  jeszcze w  w iek X IV .

11 Napis w otoku płyty zamieszczony przez A. B o e t t i c h e r a  jest bardziej 
rozwinięty niźli jego faktyczny zapis. Niektóre słowa są przestawione, niektó­
rych zaś brak zupełnie. (Por. B o e 11 i c h e r, op. cit., Bd. 4, s. 56), w tłum a­
czeniu polskim brzmi następująco: „Nagrobek Pana Pawła Legendorfa, biskupa 
warmińskiego, pobożnie zmarłego, któremu z powodu tego, że przeszkodziła 
wojna, w kościele swoim warmińskim nie mógł być pochowany, dzieło znaczne 
Pana Łukasza sukcesora onego roku pańskiego 1494”.
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T radycjon alizm  ogólnej kom pozycji n agrobka nie w yszedł 
daleko  poza u tar ty  schem at p ły t nagrobnych  w ykonanych  jeszcze 
w e w czesnym  średniow ieczu. P rzy patrzm y  się naprzód tym  u tarty m  
szczegółom , ab y  m im o tego w pełn i móc dostrzec now ożytne, chociaż 
zam knięte  jeszcze w  gotyckie j opraw ie, dzieło sztuki.

Sch em at p ły ty , ja k i opisano, je st  typow y dla tego ro dza ju  p rzed­
staw ień  okresu  średniow iecza. W ykonanie tak  zakom ponow anych 
nagrobków  w dwóch m ateriach  różnych ja k  m etal i w apień, bądź 
ty lko  w ypełn iony  ry su n k iem  w sam ym  kam ien iu  (m etalow e n agrobki 
całościow e z regu ły  stan ow iły  graficzn ie  b ardzie j d eko racy jn y  obraz) 
w ystępow ały  często n ie ty lko  na obszarach  nadbałtyck ich , w  oko­
licach L u b ek i oraz w południow ych N iem czech 12, ale  i na dalek ich  
w yspach  b r y ty jsk ic h 13. W ystarczy  przeanalizow ać k ilk a p ły t na­
grobnych z obszarów  różnych w pływ ów  arty styczn ych  z tego czasu, 
m iędzy innym i H erm an a Sch om ak ers z B ard o v ijk  około 1406 r .14, aby 
przekonać się, ja k  siln ą b y ła  trad y c ja  kom ponow ania takich 
w łaśn ie  nagrobków  w  ciągu  całego X V  stu lecia, a  naw et do połow y 
X V I w ieku 1S. Z achow ując tę kom pozycję  zm ieniano jedyn ie  w ypo­
w iedzi, zam knięte  w  poszczególnych detalach ; przede w szystkim  
jeden  n ajw ażn ie jszy , ikonograficzn ie uzasadn ion y  m om ent, jak i prze­
jaw ił się w  okazaniu rea ln ego  w ieku zm arłego. P rzed staw ion a w n a ­
grobku postać prezentow ała już nie trad y cy jn y  w iek C h rystusow y 
33 lat, a le  u k azyw ała fizyczne cechy s ta r o ś c i16. U kazan ie realn ego  
w izerunku zależało  rów nież od um iejętn ości a r ty sty  i jego  zaan ga­
żow ania się  w  bardzie j now ożytny sposób w idzen ia człow ieka. I tak  
sporządzona w  1460 r. p ły ta  b isk u pa L am p erta  (zm. w  1377 r.) w  po ­
dw ójn ym  m ateria le  (na m arm urow ym  czerw onym  tle  w topione ele­
m enty brązow e) u k azu je  go w  połow ie postac i osadzonego na herbie, 
i je st , ab strah u jąc  od trad y cy jn e j kom pozycji, w łaśn ie  bardzo t ra ­
dycjonaln a, ja k  na owe czasy, w  szczegółach. A utor n agrobk a su ge­
ru ją c  się  pieczęcią b iskupa, niew iele dod ał od siebie. P o kazał m ało 
zindyw idualizow aną, naznaczoną jed yn ie  gry m asem  tw arz. N aroża 
p ły ty  p rzery w ają  sym bole ew an gelistów  17.

W płycie  b ran iew sk ie j, k tórą  w yw ieść m ożna z tego sam ego  g a ­
tunku kom pozycy jnego, trad ycjon alizm  p o d kreśla  rów nież w ić ro ś­
lin na ch arak tery sty czn a d la  ornam entu  z X IV  w ieku. P raw ie  że 
identyczną dekorację  dostrzegam y na p łycie  nagrobn ej rów nież 
łączonej, na k tó re j przedstaw iono S ir  H ugha H astin a, E lsin g  N orfo lk  
(1347) 18. Z resztą  tego ro d za ju  przykład ów  m ożna b y  w yliczać w ięcej, 
p rzy p a tru jąc  się  ornam entow i roślinnem u z X IV  i początku X V  w ie-

12 M. W. N o r r i s, The Schools o j B rasses in Germany, London 1956.
13 Ii. S t o n  e, Sculpture in Britain the Middle Ages, London 1955.
14 M. W. N o r r i s ,  op. cit., tabl. XVI.
15 H. C r e n y, A Bock of Fascim iles of monumental Brasses of the Conti­

nent of Europe, London—Norwich 1884; B. E n g e l ,  H. H a n s t e i n ,  Danzigs 
mittelalterliche Grabsteine, Danzig 1893; L. B r u n n s ,  G rabplastik des ehe­
maligen Würzburg während der Jahre 1480—1540, Leipzig 1912; D e h i o ,  
Geschichte der deutschen Kunst, Leipzig 1923; S. G a r d  e i l ,  Gravmonument 
Fran Sverigis Medeltid, Bd. 1—2, Götteborg 1945—1946.

13 E. M a l e ,  L ’art religieux de la fin du moyen en France, Paris 1925.
17 H. K e h l e r ,  Die gotischen Wandmalereien in der Kaiserpfalz zu For­

schhein, München 1912, ss. 28 il. 16.
18 L . S t o n e ,  op. cit., ss. 126, 165.

105



Rye. 3. Herb rodowy Legendorfa

ku. W ażnym  szczegółem  w yrosłym  jeszcze  z trad y c ji rom ańskich, 
a p rzy ję ty m  w dalszym  etap ie  średniow iecza są  sty lizow ane sm oki 
zn a jd u jące  się  w  bord iurze n aszej p ły ty . Pom iędzy  p ły tą  P io tra  S a lo ­
m ona w K rako w ie , w ykon an ą przez H erm an a V isch era  w  1509 r .19, 
a  p ły tą  L egen d orfa  istn ie je  około 15 la t różnicy, jedn akże sm oki na 
bord iurze n agrobka z B ran iew a b ard zie j n aw iązu ją  do ok ładki inku­
nabułu  z E rfu rtu , datow anego na koniec X IV  w ieku 20, n iźli do k ra ­
kow sk iej p ły ty . Ja k ż e  prym ityw n a w y d aje  się  dłoń B oga O jca 
w y ry ta  na n agrobku  z B ran iew a, ja k  bardzo  trad y c jo n aln y  m otyw  
A rm a C h risti zn a jd u jący  się  w  obram ieniu  b o gate j krzyw uli p asto ­
ra łu , w porów naniu z dek o rac ją  ro ślin n ą bord iu ry  p ły ty . Ten prym i­
tyw n y jeszcze ry sun ek  z końca X V  w ieku nie dorów nuje podobnem u 
m otyw ow i zn a jd u jącem u się  na dużo w cześniejszym  d y ptyk u  elb lą-

33 S. M e l l e r ,  Peler Vischer der Ältere und seine Werkstatt, Leipzig 1925.
20 A. O v e r m a n n, Erfurt in zwölf Jahrhunderten, Erfurt 1929, s. 175.
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s k im 21, zdobytym  przez Ja g ie łłę  w b itw ie grun w ald zk ie j. In sp iracja  
p rzedstaw ien ia A rm a C h risti z n agrob k a L egen d orfa  je st  bardzie j 
graficzn a, a  rodow ód zbliża się  do p rzedstaw ien ia sym bolu  C h ry stu sa  
trzy m ającego  identyczne rek w izyty  sw o je j m ęki, w yrytego  na k a­
m ieniu nagrobn ym  (około 1360 r.) w kościele  w E rfu rcie  22.

W kom pozycji p ły ty  bran iew skie j uderza w ym ow a dwóch kon­
cepcji filozoficznych. Idea średn iow iecza zn a jd u je  pełne odbicie je d y ­
nie w A rm a C h r is t i23. K ie ru je  ona w yraźn ie m y śl w sferę  pozaziem ­
skich  rozw ażań. M imo całości go tyck ie j opraw y, ja k  ju ż  zaznaczono, 
tego ro d za ju  sym bolik i średn iow iecznej je st  na n aszej p łycie  niew iele. 
P rzy patrzm y  się  b liżej te j n iekonsekw entnej w  w ielu w ypadkach  
kom pozycji ideow ej, a  zauw ażym y, jak  dalece przepojon a je st  ona 
now ożytnym  m yślen iem  arty sty , d ostrzegającego  i ap rob u jącego  
n adchodzący ideał sztu k i ren esan sow ej. N a narożach, m iast sym boli 
ew angelistów , istn ie ją  jak o  przeryw n ik i aż cztery  razy  pow tarzane 
h erb y  W atzenrodego, dow ód now ożytnej m y śli fu n d ato ra  p łyty , 
k tóry  p rzy  ok azji hołdu d la sw ojego  poprzednika, s ta ra ł się  przede 
w szystk im  upam iętn ić  w łasn ą osobę, d a ją c  tym  w yraz dbałości 
i p rzyw iązan ia d la  ziem skiej, kon kretn ej sław y. Te h erb y  b iskupa 
Ł u k asza , w ykonane z dużą dbałością, p recy z ją  i uw agą, m im o iden­
tycznego m otyw u różnią się  jedn ak  nieznacznie szczegółam i ry su n ­
kow ym i. S taran n ie  w ykonana została  rów nież f ig u ra  zm arłego 
b iskupa. N atom iast n ajw ięk szą  n iespodziankę stanow i in te rp re tac ja  
jego  tw arzy . J e s t  to w izerunek w yraźn ie in dyw idualn y; tw arz 
b rzydk a i ch arak tery sty czn a; n iespokojn a, pełn a ek sp re s ji i życiow ej 
autentyczności. N ieregu larn e  ry sy , pofałdow ane m ięśnie skóry , k ilk a  
zw isających  podbródków . N ie je st  to tw arz idealizow anego b iskupa, 
którem u postaw iono pom nik, ab y  ty lko  zadość uczynić trad y c ji, ale  
przedstaw ien ie w yrażające  now ożytny z pogran icza ren esan su  sposób 
p rzekazyw an ia pam ięci człow ieka.

J a k  w ygląda in te rp re tac ja  portretow a zm arłych  na innych n a­
grobkach  z d ru gie j połow y i końca X V  w ieku  n a obszarze P o lsk i? 
W Poznaniu  p ły ty  z h u ty  V isch era 24 tw orzą zupełn ie odrębny rodzaj 
zabytków , są  o w iele bogatsze  w  szczegółach, a le  też m niej śm iałe  
w  pokazyw aniu  indyw idualnych  cech portretow ych  zm arłego. P o­
dobne stw ierdzen ie odnieść m ożna w stronę K rak o w a pod ad resem  
tego ro dza ju  tw órczości V ischerów , a n aw et W ita S tw osza  25. B ard z ie j 
in teresu jące  będą d la  n as w ytw ory  arty stó w  w rocław skich, a  w śród 
nich nagrobk i p rzyp isyw an e m istrzow i Jo sto w i T au ch en o w i26. W w y­
padku  praw dopodobnie przez niego w ykon an ej p ły ty  P io tra  II N o­
w ak a 27, b isk u p a  w rocław skiego  w latach  1447— 1457, m am y do czy­

21 D. S o k o l n i c k á ,  Relikwiarz z E lbląga z 1388 r., Studia Pomorskie, 
Wrocław 1957, ss. 156—166. W ydaje się, że ołtarzyk połowy z E lbląga nie po­
siada cech jednolitości stylowej. Przytoczona tu jako przykład zewnętrzna 
okładka z motywem Arma Christi wygląda na zrealizowaną w pierwszej poło­
wie XV wieku.

22 A. O v e r  m a n n ,  op. cit., s. 105.
23 R. B e r l i n e r ,  Arma Christi, Müncher Jahrbuch der bildenden Kunst, 

München 1955, ss. 35—122.
24 S. M e l l e r ,  op. cit.
25 P. S k u b i s z e w s k i ,  Rzeźba nagrobna Wita Stwosza, Warszawa 1957.
26 K . K a s t n e r ,  Breslauer Bischöfe, Breslau 1929; M. B u k o w s k i ,  Katedra 

wrocławska, Wrocław—W arszawa—Kraków  1962, ss. 65—70.
27 K. K  a s t n e r, op. cit., ss. 21, 25.

107



nienia w pew nym  stopniu  z ch arak terystyczn ym  m om entem  ukazan ia 
nieprzyjem nych  cech fizycznych  zm arłego. P rzym knięte  pow ieki, 
rozcięty  podbródek, w yw inięte usta, szeroki nos n ad a ją  tem u b isk u ­
powi w yraz pew nej odrębności. R ysu n ek  tw arzy  P io tra  II w yraźnie 
kłóci się  ze schem atycznym  sposobem  trak to w an ia  d rap érii su tan n y  
i płaszcza. Tw arz ta, choć nie dorów nuje odkryw czej in terp retac ji 
w izerunku L egen dorfa , w yw odzi się  przecież rów nież z bardziej 
now ożytnego sposobu w idzenia człow ieka. W ydaje  się, że d a ta  
pow stan ia tej p ły ty  pow inna być p rzesun ięta o k ilk an aśc ie  la t  później 
w  stronę końca X V  w ieku. P ły ta  R üdesheina 2S, b isk u p a  w rocław ­
skiego w  latach  1468— 1482, trak tow an a je st  rów nież z pew nym  n a­
staw ien iem  na ukazan ie portretow ej indyw idualności zm arłego. N ie 
udało się  jedn ak  arty śc ie  dokonać tego w  tak im  stopniu  jak  na płycie 
P io tra  II N ow aka. Schem atycznie trak tow ane w  obu w ypadkach  
dłonie, n iezbyt precy zy jn a całość ry su n ku  św iadczy, że ten m iejsco-

28 Ibidem, s. 25.
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w y tw órca, albo nie był dobrym  rysow nik iem , albo p ro jek t jego 
w ykonyw ał ktoś inny. W każdym  razie  obie p ły ty  poprzez ten 
n ieudolny chw ilam i ry sun ek , p rzy pom in ają  w pew nym  stopniu  płytę 
L egen dorfa . N ie stanow i to dow odu d la  w spólnego pochodzenia 
nagrobków  w rocław skich  i b raniew skiego, ale  u kazan ie  specy fik i 
średniow iecznych w arsztatów  arty styczn ych  na peryferiach  w ielkich 
ośrodków  sztuk i. A rty śc i m u sie li być tam  b ardzie j w szechstronni, 
m usieli im ać się  różnorodnych prac. M iejscow e zaś h u ty  odlew nicze, 
sp ec ja lizu jące  się  racze j w produkow aniu  dzw onów  tylko, na m arg i­
nesie za jm ow ały  się  rów nież w ytap ian iem  p ły t m etalow ych.

C zy  istn ia ła  m ożliw ość jak iegoś odd ziaływ ania pom iędzy dom nie­
m anym  au torem  p ły t w rocław skich, Jo do cu sem  Tauhenem , a tw órcą 
p ły ty  bran iew sk ie j, trudno odpow iedzieć, jak ko lw iek  w okresie  
w ędrow nych arty stów  średn iow iecza m ożliw ości te j w yk luczyć nie 
m ożna. W litera tu rze  istn ie je  w zm ianka, że w rocław ian in  Jo d o cu s 
T auhen  29 w ykonyw ał w  latach  sześćdziesiątych  X V  stu lec ia  prace 
d la  G niezna. R ozp atru jąc  jed n ak  p ły tę  z B ran iew a pod kątem  an alogii 
z innym i m etalow ym i n agrobkam i średn iow iecznym i stw ierdzić  n a­
leży  je j  odrębność, k tóre j w  dalszych  rozw ażan iach  będziem y s ta ­
ra li się  nadać śc iśle jszą , b ardzie j określon ą prow eniencję  arty sty czn ą .

4. NAGROBEK SW. W OJCIECHA W GNIEŹNIE A PŁYTA LEGENDORFA

M. S o k o ł o w s k i  opu blikow ał w 1898 r. arty k u ł o nagrobku 
w katedrze  gn ieźn ień sk ie j św iętego  W o jc iech a30. A rty k u ł ten 
i d y sk u sja , ja k a  się  w okół n iego w ytw orzyła, sk łon iła  au to ra  do 
w yd rukow an ia w  tym  sam y m  roku jeszcze jedn ego  kom unikatu  
w oparciu  o dotych czas n ieznane ź ró d ło 31. Sokołow sk i s to jąc  na 
stanow isku, iż n agrobek św . W ojciecha w  G nieźnie w ykonał Wit 
Stw osz , p rzy p isa ł w ykonanie niektórych  p artii na tum bie tego n a­
grobka H ansow i Bran dtow i, m uratorow i, lap icyd zie  i snycerzow i 
z T oru n ia i G dań ska. Ź ródła tego zdan iem  S . D ettlo ffa  Sokołow ­
sk i w pełn i nie w ykorzystał. D ettlo ff  zatem  pośw ięcił te j kw estii 
osobną ro z p ra w ę 32. W p racy  sw ej za ją ł się  osobow ością B ran dta , 
a r ty sty  dotąd praw ie  nie znanego i nie docenionego. Z a jed n ą  z n a j­
w cześniejszych  jego  p rac uw aża D ettlo ff tarczę  herbow ą 'w kom po­
now aną w n agrobek  św . W ojciecha z h erbem  „D ęb n o” 33, pochodzącą 
z n ie istn ie jącego  n agrob k a Ja k u b a  z S ien n a (k tóry  n iegdyś zn a jd o ­
w ał się  w  G nieźnie). N agrob ek  ten  pow stał zapew ne około 1476 r. 
T a p ierw sza udan a praca, kom entow ał D ettlo ff, 'była pow odem , dla 
k tórego  Ja k u b  S ien eń sk i polecił H ansow i B ran dtow i w ykonanie 
n agrobka u pam iętn ia jącego  postać św . W ojciecha. Z lecenie to m iało

29 T h i e m e - B e c k e r ,  Allgemeines Lexikon der bildenden Künstler, 
Bd. 23, Leipzig 1938, s. 472: 1462 eine eherne Grabplatte für Erzbisch. Joh. VI 
v. Gnesen.

30 M. S o k o ł o w s k i ,  Wit Stwosz i m armury naszych pomników w XV 
i XVI wieku (Zagadkowy nagrobek katedry gnieźnieńskiej), Sprawozdanie K o­
m isji do badania H istorii Sztuki w Polsce, t. 6, Kraków  1897—1900, ss. 153—157.

31 M. S o k o ł o w s k i ,  Spraw ozdania Kom isji Historii Sztuki na czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1898 r., op. cit., ss. С ІЇІ—CVH.

32 S. D e t t l o f f ,  Wit Stwosz czy Hans Brandt?, Przegląd Historii Sztuki, 
R. 1, Kraków  1929, ss. 9—13.

33 Ibidem, s. 9.
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praw dopodobnie m ie jsce  w 1478 r .34. A rty sta  zab rał się  do p ro jek ­
tow ania zam ów ienia, które częściowo w ykonał jeszcze przed  śm iercią 
Ja k u b a  z S ien n a (1480 r.). W ykonał w ów czas nie ty lko  p ro jek t, ale  
i dw ie płaskorzeźby, chrzest św . W ojciecha i m ęczeństw o św . S te ­
fan a  35. Obie te kom pozycje  pow stały  pod w pływ em  ren esan su  
w łoskiego. T u ta j D ettlo ff przeprow adził analogie  pom iędzy chrztem  
św . S te fan a , a  ko m pozycją drzw i do b ap ty steriu m  w e F loren cji, 
p ro jek tow an ych  przez B run ellsch iego . D okonując d a lsze j an alizy  
sty listyczn ej^  pom iędzy postac ią  św . W ojciecha, k tórą  Sokołow ski 
p rzy p isyw ał Stw oszow i, a  bezsporn ie przez S tw osza w ykonaną p ły tą  
n agrobn ą z przedstaw ien iem  O leśnickiego, porów nując om aw iane 
p łaskorzeźby  z tum by  już przez Sokołow skiego przyp isyw an e B ran d ­
towi, D ettlo ff udow odnił, że rów nież rzeźbę z przedstaw ien iem  
św . W ojciecha w ykonał ten  sam  m istrz, jak ko lw iek  poszczególne 
e lem enty  n agrobk a św . W ojciecha nie pow sta ły  na przestrzen i je d ­
nego roku 36. N ie będziem y przy taczać  tu całe j in te re su jące j an alizy  
porów naw czej, w arto  jedn akże  zacytow ać pew ien je j  fragm en t:
 P ły ta  nagrobna[...] O leśnickiego, pod aje  rysy[...] energicznego tego
prałata , m im o pew n ej ścisło śc i portretow ej w sposób dość schem a­
tyczn y  [...] To nie je st  rea lizm  np. A. P o lla ju o la , k tóry  w tw arzy  
S y k stu sa  V  śledzi każd ą je j  cechę ch arak tery sty czn ą. Inaczej m a się  
rzecz z m auzoleum . K to  odszed łby od n iedaleko dziś um ieszczonej 
postaci O leśnickiego i p rzy p atrzy  się  b liżej ascetyczn ej tw arzy  
św iętego, tego uderzy  bezw zględna, niczem  n ieskrępow an a praw da 
życiow a” 37. Sokołow sk i trak tu ją c  o w izerunku św . W ojciecha, 
dostrzeg ł w  n im  pew ne p rze jaw y  m yśli now oczesnej, napom knął 
o T illm an ie  R iem enschneiderze i jego  dziele —  nagrobku  R udolfa 
von Sch eren berg, ab y  zaraz  ten  argum en t obalić, p rzeciw staw ia jąc  się 
tem u zbyt dalek iem u źródłu in sp irac ji a r ty s ty c z n e j3S. Do R iem en- 
schn eidera sięgn ął rów nież D ettlo ff tw ierdząc, że B ran d t był n ie jako  
preku rsorem  tego, co ów a r ty sta  n iem iecki w ykonał dopiero w  końcu 
X V  w ieku, chociaż rea lizm  na p łycie  św . W ojciecha tkw i jeszcze 
,,w pow ijakach  go tyckich ” 39. W łaśnie w  południow ych Niem czech, 
na północ od A lp , gdzie n ajw cześn ie j poczęły  k iełkow ać idące 
z Włoch idee ren esan sow e, D ettlo ff  szu k a  rodow odu au tora  nagrobka 
gn ieźn ień sk iego 40. M ów iąc o „p o w ijak ach  gotyckich ” au to r m iał 
zapew ne n a m y śli te n iep asu jące  do tw arzy  rozw ichrzone i nie 
uporządkow ane d raperie  sza t św . W ojciecha. Pow ód pew nego goty- 
cyzu jącego  n aw ro tu  tw órczości H an sa B ran d ta  w  porów naniu do 
w cześniej przez n iego zrealizow anych  płaskorzeźb  na tum bie, D ettlo ff 
w idzi w  śm ierc i w ykształcon ego  h um an isty , Ja k u b a  z S ien n a, i n ie­
przyw ykłego  do now inek arty styczn ych , jeszcze średniow iecznego 
p ry m asa  Z bigniew a O leśn ickiego 41. B ran d t zatem  poszedł n a newien

34 Ibidem.
35 Ibidem, ss. 8—11.
35 Ibidem, ss. 5—6.
37 Ibidem, s. 6.
33 M . S o k o ł o w s k i ,  Wit Stwosz, s. 154.
39 S. D e t t l o f f ,  op. cit., s. 6.
40 Ibidem, s. 11.
41 Ibidem, por. również M. S o k o ł o w s k i ,  Z dziejów kultury i sztuki, 

Sprawozdanie komisji do badania historyi sztuki w Polsce, t 6 zesz 1 
ss. 93—103. ' '
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kom prom is, in terp retu jąc  tw arz św . W ojciecha z praw dziw ym  
realizm em , całą  zaś resztę  postaci p rzed staw ia jąc  w duchu późnego 
gotyku.

T ak ą  bezw zględną „n iczym  n ieskrępow an ą praw dę życiow ą” 
u jaw n ia  rów nież w izerunek tw arzy  P aw ła  L egen dorfa . T a p ły ta  na 
p ierw szy  rzu t oka uboga w  sw o je j dekoracy jn ości w  porów naniu 
z om aw ianą rzeźbą gnieźnieńską, sporządzona w zupełnie innym  
m ateria le , co nic pozostało bez znaczenia na je j ogólny w ygląd , przy 
b liższej an aliz ie  rysów  ascetyczn ej tw arzy  św . W ojciecha i L egen ­
dorfa , u jaw n ia  tę sam ą now ożytną, rea listyczn ą, a  naw et ostrą 
kon cepcję  in te rp re tac ji tw arzy  człow ieka. W u w ypuklan iu  specy ficz­
nych rysów  tw arzy  św . W ojciecha dużą ro lę  odgryw a św iatło. B rzy ­
dota, realizm  rysów  L egen d o rfa  g in ą podobnie, albo jeszcze i bardzie j 
w  opraw ie go tyck ie j kom pozycji. T rzeba bardzo uw ażnie p rzy p a­
trzeć się  tw arzy  zm arłego, odrzuciw szy w szystk ie  go tyck ie  szczegóły, 
ab y  w całe j pełni u jaw n iła  się  je j chark terystyczna, indyw idualna 
w ym ow a. N ieregu larn y  zary s tw arzy  L egen d orfa  w idzianego jedyn ie  
en face, d a je  m ożliw ość w yobrażen ia sobie, jak  tw arz ta  m ogłaby  być 
dostrzeżona z profilu . Je g o  uszy  d ekoracy jn ie  nasadzone na w ierzchu, 
w y ra sta ją  nad policzkam i. Policzki zaś rów nież ukazan e w taki 
sposób, ab y  m ożna było w yobrazić sobie, ja k  w y g ląd a ją  z boku. 
A rty sta  p rag n ą ł zanalizow ać na p łask ie j kom pozycji naw et n ie­
w idoczne fragm en ty  tw arzy , w y raża jąc  tym  w pew nym  stopniu 
ch arak tery sty czn ą d la  go tyku  ab strak cy jn o ść  m yślen ia . Szerokość 
policzków  n ieuzasadniona je st  w y sta jący m i kośćm i, a le  m oże być 
tłum aczona jedyn ie  chęcią ja k  n a jdok ładn ie jszego  uk azan ia  zw iot­
czałych m ięśni podskórnych w raz z całą  p le jad ą  zm arszczek. M a to 
prow adzić do n ajd osad n ie jszego  zin terpretow an ia fizycznych cech 
zm arłego.

J a k  w yg ląd a ła  działa ln ość H an sa B ran d ta  na obszarze Pom orza? 
W latach  1476— 1486 pracow ał z przerw am i w  G nieźnie, a  w  1485 r. 
w  Toruniu  przy  budow ie w ieży kościoła św . Ja n a , gdzie w ykonyw ał 
rów nież elem enty  rzeźb iarsk ie . W tym  sam ym  roku zaan gażow ał się  
do p rac w G dań sku  przy  kościele  N ajśw ię tsze j M arii P a n n y 42. Z ak t 
archiw um  gdańskiego, które podał do w iadom ości M. Sokołow ski, 
w ynika, że w  1435 r. p rym as Z bigniew  O leśnicki jak ob y  w ięził H ansa 
B ran d ta  za n iedotrzym anie um ow y nad re a liz ac ją  n agrobka św . W oj­
ciecha, u fundow anego, jak  ju ż w spom niano, przez Ja k u b a  z S ienna. 
B y ł to w ięc arty sta , k tó ry  jednocześn ie  an gażow ał się  do w ielu prac, 
i ja k  w ynika ze źródła gdańskiego, nie bardzo u m iał się  porozum ieć

-  Na temat działalności Brandta zob.: M. S o k o ł o w s k i ,  Sprawozdania, 
op. cit., s. CIII, cytuje odpowiedź rady Torunia na list rady Gdańska, doty­
czącą osoby Hansa Brandta; Por. również G. C h m a r z y ń s k i ,  Sztuka pomor­
ska, Warszawa 15.17: Sloumik Geograficzny, t. 1, s. 376 „Twórczość pomorskiego 
Hansa Brandta Gniezno—Toruń, Gdańsk jest znamienna, jako niezupełnie 
jeszcze wyjaśnione zjawisko, krążące podobnie jak mistrz Paweł w świetle 
krakowskiego Wita Stwosza” ; S. Ł o z a ,  Architekci i budowniczowie w Polsce, 
W arszawa 1954, s. 36; E. K e y  s e r ,  Die Stadt Danzig, Berlin 1925, s. I l l ;  
P. A b r a m o w s k i ,  Zur Schnizplastik der Spätgotik und Renaissance im 
Do.nzi.ger' Artushof, Ostdeutsche Monatshefte, nr 6, Danzig 1926, ss. 546—547 
cytuje również dokument dotyczący zainteresowań Brandta; A. S e m r a u ,  
Forschungen zu der Johanniskirche in Thorn von 1250 bis 1500, Mitteilungen 
des Coppernicus Vereins für Wissenschaft und Kunst zu Thorn, H. 21, 1913, 
ss. 50—51.
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ze Zbigniew em  O leśnickim . Może w łaśnie  d latego , że ten dosto jn ik  
kościoła reprezen tow ał inny —  bardzie j trad yc jon aln y  pun kt w idze­
nia s z tu k i43. B ran d t m iał pracow ać w G dań sku  z przerw am i do 
1502 r .44. W latach  1492— 1494 pracow ał p rzy  budow ie w ieży i sk le ­
pień kościoła N ajśw iętsze j M arii P an n y  45. L is t  rad y  m ie jsk ie j T o ru ­
n ia do rad y  m ie jsk ie j G dań ska, k tóry  w yd rukow ał M. Sokołow ski, 
określa  stan  psychiczny B ran d ta  n iezbyt szczęśliw ego z opieki nad 
nim  Z bigniew a O leśnickiego. B ran d t m iał bow iem  w U niejow ie 
„rozum  strac ić ” 40 (być m oże sym ulow ał chorobę chcąc w ydostać się 
ja k  n ajszy b c ie j spod k u rate li prym asa). W szystko skończyło się  po­
m yśln ie , gdyż B ran d t w ykonał m arm urow y n agrobek w Gnieźnie, 
i w dalszych  latach  otrzym yw ał zam ów ienia na pracę w  m iastach  
pom orskich. Z aś w  latach  1502— 1504 był ju ż w Poznaniu 47.

N ie m a żadnych dow odów  pisanych , że p ły tę  L egen d o rfa  w ykonał 
H ans B ran dt, prócz an alogii sty listyczn ych , które przytoczono oraz 
faktów , że w  reku  (1494), k iedy  pow stała p ły ta , a r ty sta  ten  zn a jd o­
w ał się tak  b lisko B ran iew a —  w G dań sku . M am y rów nież pew ność, 
że W atzenrode, k tóry  był przed 1489 r. n ieodłącznym  tow arzyszem  
O leśnickiego, jego  doradcą praw n ym  i kanonikiem  gnieźnieńskim  4 
m u siał znać osobiście tw órcę m auzoleum  św . W ojciecha. C zy istn iała  
m ożliw ość zam ów ienia przez W atzenrodego p ły ty  u gdańskiego  
ar ty sty  —  p o staram y  się  odpow iedzieć w  n astępn ym  rozdziale.

5. MECENAT ARTYSTYCZNY ŁUKASZA WATZENRODEGO

W atzenrode stud iow ał w  K rakow ie , K olon ii oraz Bolonii. 
W 1473 r. u zysk ał w  Bolonii stopień  doktora n auk teologicznych. 
W tym  sam ym  roku w rócił do P o lsk i4!>. P rzez w iele lat m iał kanonio: 
w  1475 r. w  C hełm ży 50, w  1477 r. w  W łocław ku 51, w  1479 r. w G n ieź­
nie 52. W arto przypom nieć bardzo isto tn y  fak t —  otóż w  latach  1480—

41 S. D e 1 11 o f f, op. cit., s. 11.
44 S. Ł o z a ,  op. cit., s. 36.
45 E. К є y s e r, op. cit., s. 111.
40 M. S o l t o ł o  w s k i, Sprawozdania, op. cit., s. CIII.
47 K. K a r c z m a r c z y k ,  Akta radzieckie poznańskie, t. 3, Poznań 1948, 

ss. 76 i 123.
48 H. S c h m a u c h ,  Die Jugend des Nikolaus Kopernikus, Deutschland und 

der Osten, Bd. 22, Leipzig 1943; Beilage Regesten über Lukas Watzenrode, den 
Oheim des Astronomen Kopernikus, ss. 113—131, poz. 1, 2, 3, 8, 10—13. Wyrażam 
podziękowanie mgrowi Jerzem u S i k o r s k i e m u  z Ośrodka Badań Nauko­
wych im. Wojciecha Kętrzyńskiego w Olsztynie za wskazanie mi tego cennego 
regestu dokumentov/ dotyczących Łukasza Watzenrodego przed jego objęciem 
biskupstwa warmińskiego.

48 T. T r e t e r ,  Liber de Episcopatu et Episcopis Varmiensibus ex vetusto 
chronico bibliothecae H cilsbergensis in latinam linguam ex germanica 
translatus per Thomen Treterum canonicum Varmiensem, anno domini 1594. 
Scriptores Rerum Warmiensium, t. 2, ss. 1—171. O Łukaszu Watzenrodem,
ss. 366—372; Zob. także T. T r  e t  e r  i, De Episcopatu et episcopis ecclesiae
Varmiensis, Cracoviae 1685, ss. 68—72; O działalności artystycznej Watzen­
rodego znaleźć można m ateriały między innymi w następujących źródłach:
Monumenta Historiae Warmiensis, t. 4, Braunsberg 1872; w tym samym tomie 
znajduje się Bibliotheca Warmiensis, t. 1, ss. 41, 55, 81.

53 H. S c h m a u с h, Beilage, ροζ. 19
51 Ibidem, ροζ. 21.
52 Ibidem, ροζ. 82.
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1488 W atzenrodc byl doradcą praw n ym  b isk u p a  O le śn ick iego 53. 
B isku pem  w arm iń sk im  został w 1489 r.

O kres, w  którym  W atzenrode był b iskupem  w arm ińsk im , sp rzy ja ł 
m ecenatow i arty styczn em u  54; był to bow iem  w porów naniu do cięż­
kich lat w ojen  okres pew nej s tab ilizac ji i pokoju . K ron ik arze  oce­
n ia ją  W atzenrodego jak o  bogatego  pana, szczodrego, tam  gdzie 
chodziło o fundow anie dzieł sztuki. W takich  w ypadkach  m iał być 
naw et h o jn ie jszy  niźli d la  w łasnej rodziny 55. O dbudow yw ał kościoły, 
fundow ał szaty  i inne liturgiczn e precjoza, w yposażał w n ę trz a 50. 
W atzenrode realizow ał testarnentarne zap isy  sw o jego  poprzednika 
i w  takich  w ypadkach  dzieła sztu k i przez niego zam aw iane nie otrzy­
m yw ały  jego  herbów . P rzyk ładem  tego je st  istn ie jący  jeszcze polip- 
tyk  w e From borku, sprow adzony przez b isk u pa w  1504 r. z Torun ia 57 
i zapłacony  jeszcze z p ien iędzy M ik oła ja  Tungena. J e s t  to jed yn y  
tego rodza ju  obiekt konkretn ie  zw iązany  z W atzenrodem , pośw iad­
czony źródłow o r,B. T am  n atom iast, gdzie b iskup  p łacił ze sw o je j 
w łasn ej kieszeni, s ta ra ł się  to podkreślić, p ieczętu jąc  w łasnym  h er­
bem  rodow ym . Ja k o  dow ód m oże posłużyć w łaśnie  m iędzy innym i 
p ły ta  Legen dorfa , ja k  rów nież w zm ianki o innych dziełach, zam iesz­
czone w literatu rze , p rzy  opisie zabytków , sta le  w spom in ające
0 dekorow aniu herbem  rodow ym  b isk u pa Ł u k a s z a 50. T orunian in  
W atzenrode, s tu d iu jąc  w iele la t na u n iw ersytetach  Europy, a przede 
w szystk im  w e W łoszech, zetknął się, podobnie ja k  Ja k u b  z S ienna, 
z p rze jaw am i sztuk i ren esan sow ej. Porów nanie obu dostojników  
kościoła je st  m ożliw e, oczyw iście b iorąc pod uw agę nie ty le  ich 
ogólną działalność, co przede w szystk im  horyzonty  um ysłow e, w y ­
kształcen ie, zam iłow ania h um anistyczne, spow odow ane zn ajom ością 
w łoskich prądów  odrodzenia. Pozw oliło to w y jść  poza trad ycjon alizm  
epoki go tyku . Ja k u b  S ien eńsk i w  czasie sw oich podróży do Ita lii był 
w M antui, R zym ie, Padw ie, Bolonii. Z każdego  tak iego  w y jazdu  
zaw sze przyw iózł coś cennego, zarów no je śli chodzi o księgi, jak
1 dzieła sztuki, k tóre  p rzy sp arza ły  m u sław ę znaw cy tych zagad­
nień G0. W atzenrode w czasie sw o jego  k ilku letn iego  pobytu  w Bolonii

53 Ibidem, poz. 82.
54 M. M a ń k o w s k i ,  Łukasz Watzenrode Toruńczyk f  1512, Pelplin 1933.
53 T. T r e t e r, Liber de Episcopatu, s. 367.
56 For. A. B o  e t  t i c h  e r , op. cit., Ed. 4, ss. 46, 56, 82, 98, 105, 136, 147, 220, 

263; Bd. 6, ss. 9, 34, 55, 85, 115; Bd. 7, ss. 375; Bd. 8a, ss. 101, 103; Bd. 8b, s. 56.
57 F. D i t t r i c h ,  Ältere gotische Altäre in den Kirchen Ermlands, 

Mitteilungen des Ermländischen Kunstvereins, H. 3. Leipzig 1875, s. 6; 
A. K a r ł o w s k a ,  Poliptyk from borski i plastyka toruiïska z przełomu XV 
і XVI wieku, Biuletyn Historii Sztuki, 2/57, s. 188; Por. również dokumentacja 
konserwatorska poliptyku fromborskiego, Gdańsk 1957, maszynopis u Woj. 
Konserwatora Zabytków w Olsztynie; Z. C i a r a, Konserwacje późnogolyckiego 
ołtarza z Fromborka, Rocznik Olsztyński, tom II, s. 326, Olsztyn 1959.

58 Z fundacją Łukasza Watzenrodego wiązał G. M atem  ołtarz NMP w koś- 
w Szalm ii koło Braniewa, z lat 1506’—1507. Być może, że olbrzymi ten ruch 
artystyczny na Warmii wiązał się z mecenasowską działalnością biskupa Łu­
kasza. Nie ma jednak potwierdzonych dowodów tej fundacji; Por. G. M a t e r n, 
Geschichte der Kirche und Kirchspieles Schalmen, EZ, Bd. 17, s. 332, 
il. w tekście; Z inicjatywą biskupa Łukasza należy wiązać również powstałą 
około 1500 r. drugą polichromie gotycką zamku lidzbarskiego.

39 Por. F. D i t t r i c h ,  Der Dom zu Frauenburg. EZ, Bd. 8, ss. 575 588 595 
600, 601, 645, 646—7, 676, 677, 679.

00 M. S о к o ł o w s к i, Z dziejów..., s. 95.
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m iał rów nież m ożność poznania w łosk iej sztu ki Q uatrocenta. S tu d ia  
w  Ita lii nie pozostały  bez w pływ u na kształtow an ie  się  jego  poglądów  
hum anistycznych; swoich zainteresow ań  nie w yzbył się  n igdy, czego 
dow odem  była chęć założenia U n iw ersy tetu  w  E lb lągu  61.

Inw entarze z kościoła katedraln ego  w e From borku  z X V I— X V III 
w ieku m ów ią o licznych dziełach  sztu k i przez niego fundow anych 63. 
W spom ina się  tu ta j m iędzy innym i o p acy fik a le  z herbem  Ł u k asza  63, 
bogatych  szatach  liturgicznych, do których  zaliczyć n ależy  dw a 
p luw iały , jeden  ze złotego ad am aszku  w ysadzan y  drogim i kam ie­
n iam i i perłam i, z k tórego w ciągu  w ieków  następn ych  w ypruw ano 
k le jn oty , aby  je  sp ien iężyć. W yhaftow ane na nim  były, prócz herbów  
biskupa, postacie  z Now ego T estam en tu . T kan inę tę pozbaw ioną 
zupełnie pereł w ym ieniano jeszcze w  X V III w ieku. D rug i pluw iał, 
w spom niany w inw entarzu , b y ł w ykonany z lam y sreb rn e j, tkan y  
srebrn ym i nićm i, rów nież ozdobiony w izerun kam i św iętych  i herbem  
b isk u pa 64. Je d n ą  z tego ro d za ju  tkan in  m iał odkupić W atzenrode od 
sprow adzonych przez niego antonitów  z M e k le m b u rg iiG5. We F ro m ­
borku istn iało  rów nież antependium  z herbem  W atzenrodego, w y ­
szy ty m  na czerw onym  jedw ab iu  66; ozdobna kosztow na infuła, w y sa­
dzana drogim i k a m ie n ia m iC7; obrus ołtarzow y z obrazem  krzyża 
i z herbem  b isk upa Ł u k asza  68. Z rzeźb należy  w ym ienić 2 sta tu etk i 
apostołów  —  P io tra  i A n drze ja, praw dopodobnie rów nież oznakow ane 
jako  fu n d ac ja  b isk u pa °3. Z sn ycerki w ylicza się  rzeźbiony fo te l 
Ł u k asza  70. Prócz tego istn ia ły  inne w yroby  złotnicze i p rzem ysłu  
artystyczn ego , oznakow ane jego  h e rb a m i71. W 1494 r. sprow adził 
z N orym bergi spec ja ln ie  d la sieb ie  ozdobny brew iarz, natom iast 
w 1497 r. ze S tra ssb u rg a  m s z a ł72.

K ośció ł św . K a tarzy n y  w B ran iew ie, gdzie zn ajd ow ał się  o m a­
w ian y  n agrobek P aw ła  L egen dorfa , był rów nież w okresie póź­
nego średn iow iecza w ażnym  pun ktem  arty styczn ych  zainteresow ań  
W atzenrodego. Około 1500 r. w ybudow ano jego  kosztem  nową, gw iaź­
dziście sk lepioną e m p o rę 73. W tym  sam y m  okresie w ybudow ano 
rów nież m ałe organy, po środku  których  zn ajdow ał się  herb b isk upa 
Ł u k asza  74. D ru g ie  tak ie  organ y , w iększe w zniesiono w 1509 r., ale  
ju ż n ie oznakow ał ich W atzenrode. M iał je  w ykonać m istrz  H ans 
z C hełm na 75. C iekaw a je st  w zm ian ka o p iękn ym  p luw iale  z końca

C1 Monumenta Historiae Warmiensis, t. 8, s. 81.
02 Por. przypis 59, gdzie drukowane są inwentarze kościoła we Fromborku.
03 F. D i 11 r i c h, op. cit., s. 575.
G4 Ibidem, s. 595.
GS Ibidem, s. 599.
6G Ibidem, s. 601.
67 Ibidem, s. 676.
60 Ibidem, s. 600.
G0 Ibidem, s. 645.
70 A. B o e 11 i c h e r, op. cit., Bd. 4, s. 92.
71 Por. całość opracowania F. D i t t r i c h a ,  Der Dom zu Freucnburg, EZ, 

Bd. 8, op. cit.; J . K o l b e r g ,  Ermländische Goldschmiede, EZ, Bd. 16. s. 459.
72 J. B e n d e r ,  Geschichte des braunsberger Buchhandels und Bücher­

drucks in früherer Zeit bis gegen Ende des vorigen Jahrhundert, Preussische 
Provinzial-Blätter, Bd. 9, 1864, s. 423; Pastoralblatt für die Diöcese Ermland, 
Geschichte des Ermländischen Breviarus, ss. 110—114.

73 A. B o e t t i c h e r ,  op. cit., Bd. 4, s. 46; B u c h h o 1 z, op. cit., s. 70.
74 Ibidem.
75 F. B u c h h о 1 z, op. cit., s. 70.

119



Rye. 10. Smoki z okładki inkunabułu erfurckiego

120



X V  w ieku z ak sam itu , z h aftow an ym  deseniem , p rzetykan ym  zło­
tym i nićm i, ze szczególnie p iękn ym i ow ocam i gran atu . Z opisu 
w ynika, że kapa pochodzi z czasów  b isk u pa W atzenrodego. B y ć  może, 
iż je st  to w łaśnie  dzieło sztuki, które w  te j chw ili zn a jd u je  się 
w M uzeum  w O lsztynie. Czy b yła  to fu n d ac ja  sam ego b iskupa sp ro ­
w adzona z Włoch, czy d ar d la  b isk u pa —  trudno na pew no orzec. 
Λ m oże je s t  to w łaśnie p lu w iał odkupiony od antonitów  7C.

K ościo ły  w arm iń sk ie  (a w tym  i Bran iew o) p o siadały  rów nież 
sporo w yrobów  odlew niczych: dzwonów, lichtarzy , św ieczników . 
W B ran iew ie  w yróżniał się  przede w szystk im  olbrzym i w iszący  
św iecznik z brązu  z końca X V  w ieku, po środku jego  zn ajdow ało  się 
m ie jsce  na drew n ian ą polichrom ow aną fig u rę  M atki B o sk ie j z D zie­
ciątkiem , na konsoli zaś w ygraw erow an e postacie  H eleny K atarzy n y , 
B arb ary , dokoła zaś lichtarze 77. Z 1485 r. pochodziła p ara  m osiężnych 
lich tarzy  opatrzonych n ap isem  m inuskułow ym , w sp arta  na m ałych 
lew kach  73.

S ą  to fak ty  św iadczące o ożyw ionym  ru chu arty sty czn y m  w  ok re­
sie  późnego średn iow iecza na teren ie W arm ii. Patron ow ał m u bez­
sprzecznie Ł u k asz  W atzenrode, w ychodząc ze sw oim  m ecenatem  poza 
obręb W arm ii (K ró lew ie c )79. In teresu jąca  b y łab y  próba odpowiedzi, 
k tó re j w pełn i udzielić nie m ożem y —  do jak ich  środow isk  a r ty sty c z ­
nych kierow ał zam ów ienie ten w ykształcon y  dosto jn ik  K ościoła, w uj 
M ik oła ja  K op ern ik a. B iorąc  pod uw agę w ysok i poziom  arty sty czn y  
takich  ośrodków  sztu k i ja k  G dań sk, Toruń, E lb ląg  80 oraz fak t, że 
w  sam ym  Bran iew ie  d z ia ła ły  rów nież w arsz ta ty  rzem ieśln icze —  
przypuszczać należy , że k o rzy sta ł on z um iejętn ości tw órców  rodzi­
m ych. Przyn ależn ość B ran iew a (i innych m iast pom orskich) do H anzy 
pozw ala w nioskow ać, że u łatw iało  to m u adresow an ie sw oich zam ó­
w ień poza gran ice  P o lsk i. Je d n y m  z p ierw szych  zam ów ień b isk u pa 
Ł u k asza , 5 lat po ob jęciu  rządu , b y ła  p ły ta  L egen dorfa , p rezen tu jąca  
w arsz ta t m ie jscow y oraz księgi, w  tym  jedn a sprow adzona z N orym - 
b ergi (1494 r.), d ru ga  ze S tra ssb u rg a  (1497 r . ) 81. W końcu X V  w ieku, 
w edług J .  K o l b e r g a ,  sprow adzono praw dopodobnie z zagran icy  
p acy fik a ł do From b ork a i kielich  d la  R eszla, oznakow ane herbam i 
b isk u pa 32. W 1504 r., ja k  w spom niano, b iskup  sprow adził z T orunia 
do From borka, drogą w odną, po lip tyk  83.

W szelkim i pracam i zw iązanym i z budow ą i odbudow ą arch itek­
tu ry  sak ra ln e j za jm ow ały  się  zapew ne m iejscow e strzech y  b u ­
dow lane 34.

P o sta ra jm y  się  w ięc odpow iedzieć na pytan ie, w  jak i sposób 
doszło do zam ów ienia przez b isk u pa Ł u k a sza  W atzenrode p ły ty

76 A. B  o e 11 i c h e r, op. cit., Bd. 4, s. 53.
77 A. B o e 11 i c h e r, op. cit., Bd. 4, ss. 54—55; E. B u c il h o 1 z, op. cit., s. 7П.
78 A. B o e 11 i c h e r, op. cit., Bd. 4, s. 48.
70 Por. ibidem, ss. 9, 34, 55, 85, 115; Bd. 8, s. 375. We wzmiankach tych

znaleźć można przede wszystkim inform acje na tematy fundacji architekto­
nicznych.

80 G. C h m a r z y ń s l c i ,  op. cit., ss. 375—8.
81 Por. przypis 72.
82 J . K o l b e r g ,  Ermländische Goldschmiede, op. cit., ss. 469—526.
83 Por. przypis 59.
84 В . C h o r о s t i a n, Architektura kościoła św. Jakuba w Olsztynie, K o­

munikaty Mazursko-W armińskie, nr 1 , 1963, ss. 76—96.
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n agrobnej u pam iętn ia jące j P aw ła L egen dorfa . Ja k o  doradca praw ny 
Z bigniew a O leśnickiego ro zstrzy gał on w szelkie spory  kościelne, 
a w tym  rów nież testam en tarn e. W tym  okresie ro zstrzy gał także 
sp ory  praw ne w sam ym  U niejow ie i Gnieźnie. K on k retn ie  w ym ie­
n ian y  je st  w tych  m iejscow ościach  jako  prow adzący  kw estie  sporne 
w latach  1485— 1486 83. B y ł to więc okres dom niem anego w ięzienia 
H ansa B ran d ta  w  U niejow ie, a  także  la ta  jego  p racy  nad p ły tą  
św . W ojciecha w G nieźnie. D aje  nam  to pew ność, że W atzenrode 
znał tego pom orskiego arty stę , bow iem  nie tylko jak o  praw nik , lecz 
zw łaszcza jak o  kanonik gnieźnieński m usiał się orientow ać we w szel-

15 Por. S c h m a u c h ,  Beilage, op. cit., ροζ. 82—157.

Rye. 11. Arma Christi, reprod. z książki A. O b e r m a n n a ,  
Erfurt im zwölf Jahrhunderten
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kich problem ach zw iązanych z n agrobkiem  św . W ojciecha oraz znać 
jego  tw órcę. Spó r, jak i ew entualn ie  m iał w  te j kw estii B ran d t 
z O leśnickim , nie m ógł być czynnikiem  d y sk w alifik u jący m  dobrego 
arty stę . N ie w iadom o rów nież, jak i w rzeczyw istości był jego  ch arak­
ter i, jak  ju ż  poddano w  w ątpliw ość, czy  w ogóle B ran d t był przez 
O leśnickiego w ięziony. R ecesy  dotyczące różnych sporów , które 
ro zstrzy gał O leśnicki przy  pom ocy Ł u k asza  W atzenrode 86, nie w y­
m ien ia ją  żadnej tak ie j spraw y. W arto też uśw iadom ić sobie, w  jak ich  
opow iadaniach  lubow ało się  w ów czas m ieszczaństw o zgrupow ane 
w  ośrodkach hanzeatyckich, gdzie w ieści dociera ły  szyb cie j, a in fo r­
m acje  o różnych w ydarzen iach  u rasta ły  n ie jedn okrotn ie  do cech 
n iesam ow itych, p raw dy  zaś w yolbrzym iano 87. H. S a m s o n o w i c z  
tak ch arak tery zu je  m ieszczaństw o h anzeatyckie tego okresu : „...Co 
pasjon ow ało  p lo tkarzy  L u b ek i czy G d ań sk a  w  X V  w ieku? U bran a 
w szatę  niesam ow itości h istoria  o zagryzien iu  przez w ielk iego psa 
dziecka w kościele lubeckim , przepych i w ystaw ność podczas ślubu  
królew icza duńskiego, p lotk i z życia bogatych  ra jców  f...] obok w yd a­
rzeń politycznych i oczyw iście w ydarzeń  zw iązanych z zaw odow ą 
działa ln ością kupców , czy rzem ieśln ików ” 8S. W ydaje  m i się, żo 
w św ietle  takich sądów  o życiu k u ltu raln y m  i m entalności hanzeatów , 
źródło gdań sk ie  n abrać  m oże troszeczkę innego aspek tu , w y d aje  się, 
iż pod ejść  n ależy  do w ieści ra jców  toruńskich , adresow an ych  do 
G dań ska z pew nym  krytycyzm em . Zw łaszcza, ż e M .  S o k o ł o w s k i  
pod a jąc  ten  list do w iadom ości, sk łonny był uw ierzyć, ja k  sam  
określił, „p lo tc e " 89, gdyż nie posiadał żadnych danych o dz iałalności 
B ran d ta  po 1486 r. B ad an ia  S . D e t t l o f f a ,  P.  A b r a m o w -  
s k i e g o ,  G.  C h m a r z y ń s k i e g o  w y jaśn iły  szereg  dalszych  pro­
blem ów  z życia tego arty sty . W 1494 r., a  w ięc w  okresie, k iedy  p ły ta 
zo stała ju ż sporządzona, działał on w  G dańsku, z czego zapew ne m ógł 
skorzystać  zn a jący  go dobrze b iskup  Ł u k asz .

C h arak tery sty czn e św iatło  na ko n tak ty  rzem ieśln icze i handlow e 
pom iędzy W arm ią a G dań sk iem  rz u ca ją  rece sy  stanów  pruskich, 
w których  zam ieszczono list  proboszcza k ap itu ły  from b orsk ie j do 
gdańszczan , z p rośbą o pozw olenie zakupu  w apn a w  celu cdbudow y 
kościoła w e From borku  90. W ydaje  się  oczyw iste, że oddalone za led­
w ie 100 km  od G dań ska From bork  i Bran iew o, k o rzy sta ły  n ie tylko 
z handlow ych, ale  i arty styczn ych  u słu g  tego w ielk iego m iasta. Sam  
zaś Ł u k asz  W atzenrode, poprzez korespon den cję  do b u rm istrza  gd ań ­
sk iego  Ja n a  F erbera , udow odnił, że z m iastem  tym  łączy ły  go osobiste 
ko n tak ty  i przy jaźń . J e s t  w ięc rów nież praw dopodobne, że w  G dań ­
sku  zam aw iał W atzenrode d la  sieb ie  n iektóre dzieła sztuki.

R easu m u jąc, n ależy  przypuścić  praw dopodobieństw o, że H ans 
B ran d t n ie m a jąc  żadn ej p rzesłan k i ikon ograficzn ej, dotyczącej w ize­
runku b iskupa, posłużył się  w  pew nym  sen sie  w iz ją  n ag ro b k i 
św. W ojciecha, zw łaszcza p rzy  in te rp re tac ji tw arzy  Legendorfu .

re Ibidem.
07 Por. H. S a m s o n o w i c z ,  Zagadnienie kultury miast nadbałtyckich 

w XIV i XV wieku, Rocznik Olsztyński, t. V/1963, [1965], ss. 41—42.
88 Ibidem.
89 M. S  о к o ł o w s к i, Sprawozdania Kom isji, s. CIV.
90 Akta Stanów Prus Królewskich, t. II (1489—1492), wyd. K. Górski, 

M. Biskup, s. 203, poz. 87.
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Rye. 12. Fostać Pawła Legendorfa z jego nagrobka



N agrobek zapro jek tow an y  został zapew ne w  G dańsku, a w ykonany 
przez m iejscow ego lud w isarza  w  Bran iew ie. W arto tu  przypom nieć, 
że odlew nictw o dzwonów, odlew nictw o p ły t m etalow ych  m iało sw oje 
trad y c je  na obszarze daw nych P ru s 91. W sam ym  B ran iew ie  pow stał 
w  końcu X V  w ieku p iękn y  dzwon d la kościoła w S z a lm i iЭ2. N iezbyt 
p recyzy jn ie  w ykończone detale , o których  w spom niano ju ż przy  
an aliz ie  arty sty czn e j, m ogą być potw ierdzeniem  tej h ipotezy. Pew ne 
p artie  m ógł naw et w yryć sprow adzony do B ran iew a B ran dt, bow iem  
postać sam ego b iskupa, a przede w szystk im  jego  tw arz, w sk azu ją  na 
dokładne i pracow ite w ykończenie. Otok p ły ty  w ykazu je , ja k  już 
zaznaczono, w iele  n iekonsekw encji, a  ry su n ek  w kilku  m iejscach  
w porów naniu do postaci, je st  surow y.

P ośw ięcając  27 la t po śm ierci b isk u pa P aw ła L egen d o rfa  jego  
pam ięci p ły tę  nagrobną, w ykształcon y  i zręczny po lityk  Ł u k asz  
W atzenrode m usiał w  pełn i zdaw ać sobie sp raw ę z au tory te tu  i zna­
czenia, jak i ten b iskup  w  Polsce posiadał. W szak to na jego  uroczy ­
stości ko n sek racy jn e  w  Toruniu, w 1466 r. zgrom adziło  się  w iele 
w ybitnych  osobistości św ia ta  polskiego, zarów no św ieckich, jak  
i duchow ieństw a. O becny był sam  król K azim ierz  Jag ie llo ń czy k  °3. 
N atom iast b isku p  Ł u k asz  W atzenrode na próżno przez w iele lat 
s ta ra ł się  o przychylność tego króla. D opiero J a n  O lbracht obdarzył 
go sw oim  zaufan iem . Spo tk an ie  ich n astąp iło  u schy łku  1494 r. 
w T oruniu  S4.

P ły ta  L egen d orfa  stan ow i in te re su jący  dokum ent arty sty czn y  
schyłku średniow iecza. P o siad a jąc  pewme elem enty  w idzenia nowo­
żytnego, stanow i p iękn y  akord  późnogotyckiej sztu ki w północnej 
części P o lsk i. Dowodzi, że także na tych  terenach  d z ia ła li arty śc i 
o w ielkich talen tach  i m ożliw ościach.

01 Na temat ten pisałam  obszerniej w pracy o płycie nagrobnej Kunona 
von Liebenstein, por. K. W r ó b l e w s k a ,  Gotycka płyta nagrobna Kunona 
von Liebenstein w Nowym Mieście nad Drwęcą, Komunikaty Mazursko- 
Warmińskie, nr 3/61, ss. 339—340.

02 R. D. D e t h 1 e f s e n, Beiträge zur ostpreussischen Glockenkunde, 
Königsberg 1919.

93 J. D ł u g o s z ,  Dziejów polskich ksiąg 12, Kraków  1870, t. 5, ks. 12, s. 402 
pod rokiem 1466: „dnia 11 lutego Paweł Legendorf obrany i potwierdzony 
biskup warmiński, który uprzednio dla zachowania swoich dóbr kościelnych 
biernie i bezspornie się zachował, widząc że m istrz zakonny Ludwik i Krzy­
żacy wcale nie życzyli sobie pokoju i że najsłuszniejszym i nawet warunkami 
nie można było ich nakłonić do zgody, poddał się królowi polskiemu” ; s. 424: 
„Paweł nominat warmiński w niedzielą dnia 14 IX  od Jakuba biskupa włoc­
ławskiego w kościele św. Jan a  Chrzciciela w przytomności króla brał świę­
cenia biskupie. Nadto było szereg innych różnych panów (Andrzej biskup 
poznański i Jan  Długosz)” E. B r a c h v o g e l ,  Kleine Beitrüge, EZ, Bd. 22, 1926, 
s. 153 wymienia: „Paweł von Legendorf (1458— 1467) w dzień św. apostoła 
M ateusza (21 IX  1466 r.) w kościele św. Jan a  w Toruniu przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Jan a  Gruszczyńskiego przy asyście biskupa włocławskiego 
Jakuba Sieneńskiego i biskupa Andrzeja Opalińskiego otrzymał święcenia 
biskupie w obecności króla polskiego Kazimierza. Król wydał na jego cześć 
duże przyjęcie” .

44 K. G ó r s  к i, Starostowie malborscy, ss. .96, 107.
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KAMILA WRÓBLEWSKA

LA TE GOTHIC BR A SS PLATE ON THE TOMBSTONE 
OF PAWEŁ LEGENDORF

In this article the authoress deals with a late gothic tombstone, made 
of brass and stone, representing Paweł Stango Legendorf, a bishop of Warmia. 
This tombstone was founded by one of the successors to his office, Łukasz 
Watzenrode, an uncle of Nicolaus Copernicus. The tombstone was made 
in 1494, i.e. 27 years after Legendorf’s death.

On a limestone foundation metal plate representing a bishop in pontifical 
vestments with a Stangos’ coat of arm s at his feet was composed as well 
as plates with inscriptions in Latin and at the corners four Watzenrode’s coats 
of arms. This tombstone formerly in St. Catherine’s church at Braniewo is at 
present in the Masurian Museum at Olsztyn.

The literature on the tombstone is scarce. German historian F. Hipler 
connected it with the sphere of influence of Peter Vischera’s workshop. 
E. Brachvogel and Schmidt polemized with this proposition and suggested 
that it was made locally.

The present article is the first attem pt to monograph the tombstone. 
In the introduction Legendorf’s life-sketch is given. He came from an old 
Prussian family residing at Mgowo in Pomerania. His mother’s maiden name 
was Kościelecka; she was a daughter of a Polish nobleman. Legendorf studied 
at Cracow and Rome and then acted as secretary to the pope Pius II. 
Appointed bishop of Warmia he came to his bishopric about 1458, during the 
13-year war (1454—1466) between Poland and the Teutonic Order. Neutral 
at the beginning he soon became a determined partisan of the Polish king 
Casimir IV. By a treaty signed at Elbląg in 1454 he submited Warmia to the 
king. In 1466 he was one of the signatories to the treaty of Toruń. He advised 
king Casimir to continue the war against the Teutonic Order and force it to 
move from Frussia to another land. Legendorf died in 1467 at Braniewo, 
probably poisoned by the Teutonic Knights.

The authoress connects Legendorf’s tombstone with Hans Brandt a mason, 
lapicide and carver working at Gdańsk, Toruń and Gniezno. She points out 
to its sim ilarity with St. Adalbert’s tombstone in the cathedral church at 
Gniezno, made by Brandt in the last quarter of the 15th century. The specific 
ugliness of St. Adalbert’s face can be compared with the characteristic and 
expressive ugliness of Legendorf’s face on the plate discussed. Emphasis 
of ugliness, so typical for Brandt, can also be noticed on another of his works, 
the St. George in the Arthur’s House at Gdańsk. This is not a stereotyped 
men’s ugliness showed often towards the end of the Middle Age, but an 
individual conception of an artist, repeated in several of his works. This kind 
of individual portraiture holds already the signs of a modern vision.

Before becoming bishop of Warmia in 1489 the founder of the tombstone 
was a canon at Gniezno where he acted as legal adviser of Zbigniew Oleśnicki, 
the primate of Poland. At the time when Hans Brandt finished St. Adalbert’s 
tombstone he lived at Gniezno. There is, therefore, no doubt that he knew 
the artist personally. In 1494, when Legendorf’s plate was made, Hans Brandt 
worked at Gdańsk, only a hundred kilometres from Braniewo.
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